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W A W E L W X I I I . W I E K U . 

Cała p o w i e r z c h n i a W a w e l u z apewne po­
k r y t a była nakształt m ias t e c zka z a b u d o w a ­
n i a m i m i e s z k a l n e m i i kościołami. N a j e d n y m 
z najwyższych punktów góry stała ka t edra , 
na wschód od nie j , w o k o l i c y obecnej Kur ze j 
S t o p k i , na d r u g i m w y s k o k u góry, u stóp 
wysok i e j czworokątnej wieży obronne j k u ­
piły się m i e s zka lne z a b u d o w a n i a książęce. 
Całość, j a k p r a w d z i w e mias to , otaczały for­
ty f ikacje z i emne i d r e w n i a n e , z b u d o w a n e na 
krawędzi wzgórza. A obwód to był spory — 
b l i z k o 800 metrów długości. 

K a t e d r a o b w i e d z i o n a dookoła n i e z a w o d n i e 
własnym m u r e m c m e n t a r n y m i sama w so­
bie , j ako b u d y n e k m u r o w a n y , dość o b r o n ­
na , stała przy środku 
północnej krawędzi 
wzgórza (1), w tern 
mie jscu ,gdz ie do dz i ­
siaj s t o i : tuż za nią 
stał mnie j szy kościół 
(3), p odobn i e j a k k a ­
tedra romański, l ecz 
0 c echach s t y l o w y c h 
n ieco w c z e ś n i e j ­
s z y c h — kościół, sta­
nowiący właściwie 
część prezbiterjalną 
większej b a z y l i k i (2), 

Utóra wkrótce po 
w y b u d o w a n i u ule­
gła jakiejś katastrof ie 

1 przez odcięcie m u ­
rem popr zec znym le­
piej zachowane j i wy-
restaurowanej części 
pre/.biterjalnej zre- Wawel w XIII wieWu. 

dukowaną została do rzędu małych kościół­
ków. W odległości mn ie j więcej 5o metrów 
na południe od niego stał kościółek d r u g i , 
o cz terech półkolistych absydach i póło­
krągłej również przybudówce — zakrys t j i 
(4) '). Kościółek t en , szczupły i dość w y s o k i , 
stał już na g ran i c y płaskowyża, które tutaj 
zac zyna dość r a p t o w n i e spadać k u południo­
w i , a zwęża się k u w s c h o d o w i w kształcie 
trójkąta, wierzchołkiem którego była o w a 
wieża czworokątna w o k o l i c y K u r z e j S t o p k i 
(8); stanowiła ona właściwy ośrodek o b r o n n y 
ówczesnego z a m k u . N a zachód płaskowyże 
rozciąga się łagodnym s p a d k i e m aż k u u r w i ­
s t ym i s k a l i s t y m z b o c z o m , spadającym rap­

t o w n i e k u W iś l e .— 
T u , na tern płasko­
wyżu, stały j eszcze 
d w a kościółki d r ew ­
n iane (3 i 6) i cały 
szereg z a p e w n e ró­
wnież d r e w n i a n y c h 
zabudowań miesz­
k a l n y c h 2). 

W i e k X I I I z j ego 
n a p a d a m i t a t a r sk i ­
m i , a p r zedewszys t -
k i e m wybuchłe w po­
łowie tego w i e k u wa ­
śnie d o m o w e , zmie­
niają postać rzeczy 

') Pa t r z , »Archi tekt « 
1922, zesz. 1. 

-) R y s u n e k p o d a n y 
jest rekonstrukcją a u t o r a 
na zasadz i e d o t y c h c z a s 
p r z e p r o w a d z o n y c h badań 
i odkryć. 
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ha W a w e l u . P r e t endenc i do sto lca k r a k o w ­
sk iego raz po raz zajmują zamek, a gdv ape­
ty ty i ch n ie zawsze z siłami idą w parze, 
t e lu ryc zne fortyfikacje ustąpić muszą mie j ­
sca i n n y m , bardz ie j do wymagań prak ty ­
c z n y c h z a s t o s o w a n y m . T a k więc n a p r z v k l a d , 
gdy w r o k u 1:241 j eden z t a k i c h pre tenden­
tów, książę K o n r a d M a z o w i e c k i , obsadza za­
mek swą załogą, a nie stać go na bron ie ­
nie długiej 1 in j i wałów, skraca on ją przez 
odcięcie wyższej części wzgórza od reszty 
góry fo r ty f ikac jami , z b u d o w a n e m i w poprzek 
wzgórza. W i e m y z h i s to r j i , z j a k i e m upodo­
b a n i e m w o j o w n i c z y i przedsiębiorczy ten 
książę do celów o b r o n y wykorzystywał ko­
ścioły j a k o j e dy ne p raw i e wówczas m o n u ­
menta lne b u d o w l e . L i c z b a przez niego i nka -
s t e l o w a n y c h , c z y l i na w a r o w n i e obróconych 
ttncznik krakowski T . XVIII. 

N A J N O W S Z E P R Ą D Y 

dalszy). 

R. F. Po przez artykuły, p r og ramy i m a n i ­
festy, l i cznie jsze może aniżeli pro j ek ty tej 
młodej a r ch i t ek tu r y , przewijają się powyższe 
ideje. O b j a w i a ona ponadto konieczność bez­
pośredniego związku 
a r ch i t ek tu r y z wszech­
światem i religją, który 
to związek przerwała 
re formacja . J e d n a k o ­
woż w y z n a w c y tego 
k i e r u n k u podkreślają 
niemożliwość zespole­
n ia się z żadną z is tnie­
jących form re l i g i jnych , 
skostniałych w dogma­
tach . P r a w d z i w a po­
bożność nie mieści się 
już b o w i e m w do tych ­
c z a s o w y c h kościołach. 

P o n a d wszelką po­
trzebę mus i ponadto 
abso lu tn i e i ob jekty-
w n i e wystrzelać Zliy-

tecziu\ j a k b y ka tedra , 
a t ak i em zby t e c znem 
jest s zk l ana a rch i t ek ­
tura , której t y l k o pre-
lud jum były go t y ck i e 
ka t ed ry . 

Szklimy (hm Itie- |)„m artysty. 
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kościołów, jest ilość znaczna . N a W a w e l u 
postępuje nie inacze j 1 ) - N i e krępując się 11 i -
c zem i traktując kościoły n i b y go towe ba­
szty ob ronne , buduje on fortyf ikacje od ka ­
tedry do romańskiego kościoła poza katedrą 
stojącego, a stąd k u okrągłemu kościółkowi. 
Fo r t y f i kac j am i tern i oddz i e l a na wzgórzu 
część wyższą — późniejsze cas t rum super ius 
c z y l i zamek wyższy, — zawierającą w sobie 
owe z a b u d o w a n i a książęce obok k w a d r a t o ­
wej wieży wyżej w s p o m n i a n e j , i t w o r z y 
w ten sposób wyraźnemi g r a n i c a m i zakre­
ślony teren, b r o n i o n y od południa obsze rnem 
trzęsawiskiem (10) powstałem na wklęśnię­
c i u s k a l n e m na którym stanęły z czasem tak 
gotycki z amek K a z i m i e r z a W i e l k i e g o , j a k ró­
wnież r enesansowy pałac Z y g m u n t a Starego . 

•) Długosz: H i s t o t j a P o l s k i . II, 285. 

A. Szyszko-Holiusz. 

W A R C H I T E K T U R Z E . 

bios (pro jekt B r u n o Taut 'a ) n i ema mieć ża­
dnego ce lu , j a k być pięknym i p r o s t y m . Pię­
k n o a r c h i t e k t u r y ogarniać będzie p r z ybys za 
i oczyści jego duszę z wsze lk i e go z i emsk i ego , 
czyniąc ją n a c z y n i e m d la boskości. 

D o m n ieb ios ma być 
zakrzepłą gwiazdą. J e ­
go układ po z i omy two­
rzy gwiazdę, święte l i ­
czby 7 i 3 łączą się 
w n i m w Jedność. S ie ­
dem tworzy wielką 
przestrzeń. T r z y pobo­
czne p rom i en i e , poło­
żone w około w spo­
sób kap l i c . Służą one 
na wykłady i wogóle 
na cele n a u k o w e , środ­
k o w a część przezna­
czona na oratoja i ka ­
zan ia . D o m ten t w o r z y 
jakby koronę całego 
mias ta og rodowego , k u 
któremu s zk l any d o m 
nieb ios spada tarasa­
m i . Ściany b u d o w l i 
wznoszą się z r zutu 
g w i a z d y i ścinane pry-
z m o w o , t r z yk ro tn i e po­
wtarzają w górze gw i a -

r.. Ma.zwiski . zdę. Materjał ścian, 
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sklepień, posadzek — szkło. Żelazo-beton 
służy, j a k o kons t rukc j a , dźwigająca. 

W t yc l i p ro jektach po r zucone zostały przez 
zwolenników młodej a r ch i t ek tu r y ws z e l k i e 
znane do tychczas f o rmy. Cały szereg l i c z n y c h 
projektów s z k l a n y c h domów i pałaców, do­
mów ze szkła i b a r w y , s z k l a n y c h i obraca­
jących się domów i t. d . jest właściwie ry­
s u n k a m i geomet ryczn i e ścinanych kryształów. 

Istnieją też pro jek ty kryształowych do­
mów gwiaździstych i s z k l a n y c h k u l , »nadzwy-
czaj c u d o w n i e z a w i e s z o n y c h w p r z e s two r zu , 
promieniejących i kręcących się woko ło « — : 

j ak objaśniają d o p i s k i na r y s u n k a c h , jako-
też »promieniujących domów na huśtawce" 
( K r a y l K a r l ) . 

W y d a n a j a k o a l b u m >.\lf?im> Arc/ti-

tektur« B r u n o T a u t a 
p r zeds taw ia pomysły 
z a b u d o w a n i a A l p . J a ­
ko marzen ia poety, po­
sługującego się t y l k o 
abs t r akcy jnem i forma­
m i a r ch i t ek tu r y , mają 
nawet w i e l e piękna. 
M a r z y on o p r o m i e n i u ­
jących kryształowych 
pałacach w alpe jskie j 
k r a in i e l odu i w ieczne - Doni artysty 

go śniegu. Na n i ebo tyczne szczy ty górskie 
nakłada on jarzące się k o r o n y kryształo­
w y c h gmachów. Obe jmu j e nakon i e c całą 
ziemię, całe s y s t emy słoneczne swą a r ch i ­
tektoniczną fantazją — w s z y s t k o to w lek­
k i c h s zk i c a ch r y s u n k o w y c h z krótkiemi do-
p i sanemi objaśnieniami. 

Kryształowe fo rmy n ie są j ednak j edy-
nemi f o rmami młodej a r c h i t e k t u r y . Istnieje 
również ideja domów l u d o w y c h jako k i e l i ­
chy k w i a t o w e , d o m y j a k o o l b r z y m i e pęka­
jące nas i ona , lub w i d m o w e embr ja . F o r m y 
kryształu i roślinne są przeważające. 

J e d n a k żyje jeszcze europe j czyk w E u r o ­
pie ; — ucieczką przed n i m i j ego sztuką 
jest s z tuka W s c h o d u . N i gdy jeszcze n ie wy ­
dano t y lu książek, pub l i ka c j i , artykułów 

o sztuce W s c h o d u jak 
w os ta tn i ch la tach . — 
Pełno jest dzieł i ' roz­
p r a w o a r ch i t ek tur ze 
indy jsk ie j , eg ipsk ie j , 
b u d o w l a c h Mezopo ta -
mj i , B o r o d u d u r a c h J a ­
w y i t. p. 

P o z n a n i e ar tys ty ­
c z n y c h dzieł W s c h o d u 
ma rozwalić całą do-

Mac/.jński. tychczasową, europej-



Kamieniec pomorski. Wil la Marły. Sutereny. T . Zieliński. Kamieniec pomorski. Wi l la Marły. Parter. T . Zieliński. 

ską t y l k o estetykę, n ie uwzględniającą war to ­
ści a r t y s t y c z n y c h w s c h o d n i c h narodów. »Bez-
pośredniość« s z t u k i - m u r z y n a ma n a m ułatwić 
wyjście poza og ran i c zone p o j m o w a n i e euro­
pe j c zyka . Z n a c z n a za tem część projektów 
młodej a r c h i t e k t u r y ob raca się w sferze mo­
t ywów w s c h o d n i c h . M a j a k i w s c h o d n i c h ara ­
besek pokrywają ściany p r o j e k t o w a n y c h 
wnętrz, często źle n a r y s o w a n e d y w a n y per­
sk i e mają być p r o j ek t am i b r a m , l u b — szaf... 
( P a u l Gósch). 

W y z n a w c y młodej a r c h i t e k t u r y n ie by­
l i b y N i e m c a m i , g d y b y swego p r o g r a m u n ie 
pomyśleli do końca, g d y b y n ie chc i e l i ująć 
s p r a w y — organ i zacy jn i e . Utrzymują o n i , iż 
rozbieżne k i e r u n k i w sztuce może t y l k o ar­
c h i t e k t u r a złączyć w jedną całość. O d r o d z e ­
nie to j ednak samo n ie nastąpi, m u s i być 
k o n s e k w e n t n i e w y w a l c z a n e . W t y m wzglę­
dz ie is tnie je cały szereg programów, z po­
między których podkreślić należy p rog ram 
o r g a n i z a c y j n o - a r c h i t e k t o n i ­
c zny wspomnianegojuż B r u ­
no Tau t ' a . 

W cz terech os ta tn i ch l a ­
tach z a j m o w a n o się w N i e m ­
czech p o w s z e c h n i e spra ­
wą re f o rmy w y c h o w a n i a 
a r t ys t ycznego i a r ch i t ek t o ­
n i c znego . Powstały progra ­
m y setek systemów; zasa­
d n i c z o dadzą się one po­
dzielić na d w a b i e g u n o w o 
o d m i e n n e sys t emy , m i a n o ­
w i c i e n a sys t em amerykań­
s k i , który sztukę chce pozo­
stawić samą sobie , O r a z na Kamieniec pomorski.Willa Marły. Piętro. T . Zieliński 

sys t em rosy j sk i , który nauczan i e s z t u k i chce 
k o n s e k w e n t n i e socjalizować, b i u r o k r a t y z o ­
wać. W t y c h kwes t j ach z w o l e n n i c y młodej 
a r c h i t e k t u r y są t y l k o za techniczną nauką 
w szkołach. W s p r a w a c h s z tuk i uczeń ma być 
po zos t aw i ony sam sobie . Nieświadomość i nie­
umiejętność uc zn i a n ie p o w i n n a być uzu ­
pełniana doświadczeniami n a u c z y c i e l a , wów­
czas uczeń będzie tworzyć samodz i e lne rze­
czy , których go się w szko l e nawet n ie ma­
rzyło nauczyć. 

S z t u k a po lega na t w o r z e n i u n i e zamie r zo ­
nego, za t em t w o r z e n i e z fantazj i przybliży 
u p r a g n i o n e p a n o w a n i e młodej a r c h i t e k t u r y . 
T a sama bezpośredniość a r t y s t y c z n a ma ró­
wnież cechować pracę m u r a r z y , którzy mają 
być współtwórcami dzieł a r c h i t e k t u r y , i). •,. 

W . E . Słusznein wydaje się określenia kry­
ształu, jako przez przezroczystość i kanciastość 
w sweni utajonem bogactwie elementu łagodnego 
i subtelnego, ale to może odnosić się do natural­

nego lub przez szli f otrzyma­
nego kryształu, nie mających 
na kantach widocznego spo­
jenia, a co robi natura mocą 
wewnętrznych sił tworzących 
kryształ. Wszelkie natomiast 
spoiny metalowe, czy żelbeto­
we sprowadzają ten idealny 
charakter kryształtu w świat 
bardzo realny, więcej — przed­
kładając przed oczy zbyt wy­
raźnie konstrukcję zespołu na­
dają całości duży rys pozio-
mości, nawet powszedniości. 
Tak przecież osobliwa sztuka 
jak gotycka w budowlach po­
zbawionych przebujnej deko­
racji rzeźbiarskiej katedr fran­
cuskich, przez użycie torni 
zaszczepionych wyłącznie na 
konstrukcj i nie uchroniła się 

J 
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X . M I Ę D Z Y N A R O D O W Y K O N G R E S A R C H I T E K T O N I C Z N Y W B R U K S E L I . 
W kongresie uczestniczyli przedstawiciele, 

Angl j i , Danj i , Hiszpanji , Stanów Zjednoczonych. 
Francj i , Holandj i , Japonj i , Luksemburga, Me­
ksyku , Po l sk i , Szwecji i Norwegji . Stały komitet 
międzynarodowych kongresów architektów został 
na zjeździe przemianowany na Komitet centralny, 
bez udziału Austrj i i Niemiec. 

Na wniosek p. K. Jak imowicza utworzono 
specjalną sekcję polską, przed wojną sekcja taka 
nie istniała, sprzeciwiała się bowiem temu zasada 
reprezentacji państw, a nie narodów. 

Równocześnie z kongresem otwartą została 
wystawa, w której wzięły udział: Fracja, Belgja, 
Włochy i Ameryka . 

Niezmiernie ciekawe i korzystne dla uczestni­
ków kongresu były wycieczki do obszarów, zni­
szczonych przez wojnę. Można było skonstato­
wać rezultaty robót, prowadzonych w celach od­
budowy. Rząd belgijski nie poprzestał tylko na 
prawnej rewindykacj i Niemiec, lecz oparł się ró­
wnież na własnych siłach i miał odwagę zacią­
gnąć na ten cel odpowiednie pożyczki. Ponieważ 
odbudowa winna szybko postępować, robotnicy 
pracują 12 do 14 godzin dziennie. 

Jednym z celów kongresu było wzajemne zbl i­
żenie się narodów i można przypuszczać, że kon­
gres przyczyni się do tego, iż współpraca narodów 
będzie coraz owocniejszą. N. Reforma Nr. 215(922. 

Ś W I A T O W A W Y S T A W A D E K O R A C Y J N A W P A R Y Ż U 1925. 

Przygotowania odbywają się pod egidą M in i ­
sterstwa Handlu i Przemysłu. Komisarzem jene-
ralnym wystawy jest były minister senator Fer­
nand David , wicekomisarzami są: Dyrektor Sztuk 
Pięknych Paul Leon i Alphonse Devil le, radca 
miejski, prezes Ko­
misji Sztuk Pię­
knych miasta Pa­
ryża. Sekretarzem 
Komisarza jest p. 
Nicolle. K ierowni ­
ctwo architektoni­
czne spoczywa w rę­
kach architektów 
pp. Bonnier i P lu -
met, którzy wypra­
cowali ogólne pla­
ny wystawy. Po­
wstała też cała sieć 
Komitetów prowin­
cjonalnych, które 
objeżdża, popiera­
jąc i organizując 
ruch na prowincj i , 
inspektor jeneral-
ny sztuk stosowa­
nych Pau l Steck. 
Architektem Sek­
cji francuskiej wy­
stawy jest Adolphe 
Dervaux. Człon­
kiem Komis j i do­
radczej jest mię­
dzy innemi p. Bo-
kanowsk i , depu­
towany, referent 
generalny budże­
tu w parlamencie, 
św ieżo wybrany 
p r e z e s e m Towa­
rzystwa »des arti-
stes decoraleurs«. 

Koszta wysta­
wy zostały obli­
czone na 75 miljo-
nów franków (i5o 
miljonów Mkp.) . i 5 
miljonów franków 
uchwaliła już na 
ten cel rada mia- Lublin. 

sta Paryża, a na 60 miljonów franków będą wy­
puszczone bony loteryjne, których umieszczenia 
podjęły się najpoważniejsze instytucje kredytowe 
francuskie. 

Z końcem ubiegłego 1922 roku odbyła się 
w Pavi l lon de Mar-
śan w Luwrze wy­
s t a w a p. t.: L a 
t l e c o r a t i o n f r a n ­
ca i s e c o n t e m p o -
r a i n e , jako pierw­
sza wystawa zor­
ganizowana przez 
fi i m y p r z e m y s l o -
w o - a r t y s t y c z n e 
( L es i n d u s t r i e s 
d ' a r t ) . Około 80 
firm przemysło­
wych wystawiło: 
meble, bronzy, lam­
py, ceramikę, szkło, 
wyroby złotnicze 
i biżuterję,dywany, 
materje i obicia, 
w tern sporo cał­
kowitych wnętrz. 
Wszystko o ten­
dencji nowocze­
snej. Dużo firm me­
blarskich z najbar­
dziej konserwaty­
wnej dzielnicy sto­
larskiej : faubourg 
Saint A11 toinę. Wię­
kszość w y sta w i aj ą-
cych pozyskała ja­
ko projektantów 
nowoczesnych ar­
tystów dekorato­
rów. Na ogół wy­
stawa czyniła wra­
żenie dodatnie, gdy 
się uwzględni, że 
wystawiały firmy 
przemysłowe, któ­
re po raz pierwszy 
zdecydowały się 
odrzucić kopję sta­
rych stylów, pró­
bując wstąpić na Śródmieście. 
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drogę twórczą. Było jednak sporo rzeczy nicgu-
stownych zwłaszcza w zakresie lamp i mebl i . 

Jednocześnie w S a l o n i e j e s i e n n y m obok 
wystawy modeli i projektów z zakresu architek­
tury i budowy miast (nowość w Salonie), Towa­
rzystwo artystów-dekoratorów wystawiło niezl i­
czoną ilość wnętrz, bądź fragmentów pokoi lub 
poszczególnych przedmiotów z zakresu ceramiki , 
szkła, materji, dywanów, batików i innych. T u 
już wystawial i artyści pod swoją firmą. W po­
równaniu z wystawą, w al 1919 w pavi l lon de 
Marsan, urządzoną również przez artystów, po­
stęp o lbrzymi . Wpływy niemieckie, wówczas je­
szcze bardzo widoczne, prawie znikły. Lekkość l i -
nj i , dobry gust, oszczędność materjału, a w re­
zultacie lekkość mebli , dążenie do nowoczesno­
ści, jednak bez silenia się na ekstrawagancję, ła­
two rozpoznawalny francuski charakter w cało­
ści, robiły przyjemne wrażenie. Zbyt mało urzą­
dzeń praktycznych i skromnych. Rzeczy przewa­
żnie luksusowe. Ogromne bogactwo i różnorodność 
egzotycznych drzew, użytych jako materjał do 
mebli . Dyskretnie zastosowane inkrustaćje, cza­
sem powierzchnie mebli wykonane w lace, pomy­
słowe i estetyczne formy łóżek. T u i owdzie prze­
dostało się coś niedopuszczalnego na wystawie 
artystycznej nowoczesnej, jak zupełnie liche tka­
niny jako obicie mebli o naturalistycznych mo­
tywach figuralnych lub sztuczki malarskie na 
drzewie zatracające zupełnie jego charakter. Za 
to niezrównane w efektach barwnych wyroby 
z ceramiki i szkła. 

W M u s e e G a l i e r a również wystawa Sztuki 
stosowanej, przeważnie poszczególnych przedmio­
tów, gustownie rozmieszczonych, na ogół o wy­
sokim poziomie. 

11 G e o. R o u a r d ' a na Avcnue dc 1'Opcra 6-a 
wystawa des Artisans Francais contemporains, 
wśród nich najwybitniejsi mistrze ceramiki i szkła. 

Dowodem p o ł ą c z e n i a s ię w p r a c y , p o d 
w p ł y w e m p r o g r a m u w y s t a w y 1 &25 r o k u , 
p r z e m y s ł o w c ó w i a r t y s t ó w jest przede-
ws/.ystkiem wspomniana wyżej wystawa w Pa-
\i l lon de Marsan. Następnie przyjęcie do la Fe-
deration des Societes francaises d'Art, do któ­
rych należy kilkanaście stowarzyszeń, dwóch de­
legatów pp.: Goumain (meble) i Gontenot (brązy), 
jako przedstawicieli Komitetu Międzysyndykac-
kiego, który połączył wszystkie przemysłowe Izby 
Syndykackie . Artyści i fabrykanci wypracowują 
wspólnie program wystaw i urządzają X wykła­
dów w Gonservatoire des Arts. et des Metiers 
/. zakresu nowoczesnej sztuki stosowanej. Najwa­
żniejszym dowodem stosunków to wspomniany 
już wyłom w konserwatyzmie twierdzy starych 
stylów dzielnicy faubourg St. Antoine: Wspom­
nieć jeszcze wypada o pewnych tendencjach re­
formatorskich w oficjalnym najbardziej konser­
watywnym przemyśle, jak w fabrykach tkanin 
w Gobelinach i w Beauvaix, 

Wyrazem usi lnych przygotowań do wystawy 
jest także r u c h na p r o w i n c j i . Prowincjonalne 
Komitety »des arts 'appliquees« starają się o sub­
wencje, urządzają przedwstępne wystawy, projek­
tują wystawienie w Paryżu własnych pawilonów 
ze swoją prowincjonalną sztuką stosowaną, co 
wywołuje polemikę i pewną nieufność w sferach 
artystycznych stolic}'. Szczególnie rozwija się 
ruch w miastach: Nancy, Rennes, Nantes, Gaen, 
Bordeaux, Toulouse, Lyon , L i l l e i i nn . 

Jerzy Warchałowski, 
C . d. n. generalny delegat polski. 

N I E Ł A T W E D O 

Przegląd 17 roczników naszego p i sma mus i 
każdego przekonać, że m i m o tak t r u d n y c h wa ­
runków w j a k i c h żyliśmy i żyjemy s z tuka na- • 
sza wykazu j e bardzo poważne wysiłki, wielką 
ilość p r a w d z i w y c h talentów i dużą ilość wło­
żonej p racy . P o d o b n e rezu l ta ty wykazują 
prace inżynierów, mechaników, chemików 
i t. d . Gały ten og rom pracy poważnego 
odłamu społeczeństwa w y m a g a oczywiście 
żywej o p i e k i rządu, która w p ierwsze j Iinji 
objawić się w i n n a w uzupełnieniu naucza­
n ia wyższego i t w o r z e n i u ciał d o r a d c z y c h . 
Potrzebę tej o p i e k i p o w i n i e n odczuwać każ­
dorazowy m i n i s t e r oświaty, nadto szerzyć 
oświatę równomiernie między świat t echn i ­
c zny i me ta t e chn i c zny , c z y l i tworzyć zaró­
w n o u n i w e r s y t e t y j a k i p o l i t e c h n i k i (dotąd 
m a m y (i uniwersytetów i 2 p o l i t e c h n i k i ) . 
W t y ch g ran i cach mieliśmy d o b r y c h opie­
kunów w osobach P o n i k o w sk i ego , N a r u ­
t o w i c z a ; w os ta tn i ch czasach zaszły jednak 
fakt a , które d z i w n e rzucają światło na tej 
o p i e k i cha rak t e r . N a myśli m a m y rządy D r a 
K u m a n i e c k i e g o : zahamował o n 1 ) żywe sta-

') patrz 'Dziennik Poznański" Nr 2lii 1922 artykuł p. Po. 
pieleckiego. 

Z R O Z U M I E N I A . 

ranią S t o w a r z y s z e n i a Inżynierów i A r c h i ­
tektów w P o z n a n i u , dążących do k r e o w a n i a 
p o l i t e c h n i k i , p opa r t y ch przez gminę of iaro­
w a n i e m g r u n t u pod budowę i g m a c h u na jej 
t y m c z a s o w e p o m i e s z c z e n i e ; na protesty miał 
on słabe t y l ko , a nawet n ie zgodne ze sta­
nem rzeczy a r gumenty , a podnieść t rzeba, 
że chodziło tu t y l k o na początek o j e d e n 
wydział komunikacy jny . . J es zc ze gorzej pra­
w i e obszedł się on z Radą S z t u k Pięknych 
przy Depa r t amenc i e S z t u k i M i n i s t e r s t w a 
Oświaty ; n ie uwzględniwszy przepisów jej 
s ta tu tu , zasłaniając się uchwałą R a d y M i n i ­
strów na którą wniósł pro jekt reorgan izac j i 
tejże R a d y , — po pros tu ją r o z p ę d z i ł , — 
nie bacząc na to, że właśnie ta R a d a powołaną 
była do wyrażania o p i n i i »o z am i e r z en i a ch 
o r gan i zacy jnych M i n . W R . i O P . w zakres i e 
w s z e l k i c h s p r a w artystycznvch« a więc o ist­
n i e n i u , składzie i ce lach R a d y S z t u k Pię­
k n y c h , jedynej i n s t y t u c j i , która powołaną 
była do c z u w a n i a nad r o zwo j em s z t u k i — 
tej s z t u k i , która w czasach najstrasznie jszej 
n i e m o c y na rodu naszego j e d y n a p o d t r z y m y ­
wała d u c h a i nadzie je i nie pozwalała K u r o -
pie o nas zupełnie zapomnieć. K r o k ten p. 
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Lublin. 

D r K u m a n i e c k i e g o to także y o t u m nieufno­
ści d la szeregu l u d z i , pracujących po oby­
w a t e l s k u d la d o b r a s z tuk i . T r u d n o więc przy­
c h o d z i pogodzić te zarządzenia z w y d a n i e m 
u s t a w y o tak potrzebnej o ch ron i e p rawne j 
tytułu inżyniera. . . c h y b a , że ją t y l k o o t r zy ­
mał w spuściźnie. . . P r a g n i e m y wytłuma­
czyć te poc zynan i a okoliczności, że jako były 

Przedmieście 

urzędnik b i u r a s ta tys tycznego Mag i s t r a tu k ra ­
k o w s k i e g o i następnie pro fesor s t a t y s t yk i 
U n i w e r s y t e t u Jagiellońskiego D r K u m a n i e c k i 
p o z b a w i o n y m jest zmysłu pa t r zen ia na przy­
szłość narodu, j a k o że z z a w o d u p r z y zwy ­
czajony jest patrzeć t y l k o na przeszłość i to 
w przedziałkach s t a t y s t y c z n y c h . 

Z końcem roku szkolnego 
1921/22 ukończyli studja na na­
szych wyższych uczelniach na­
stępujący młodzi arch i tekc i : 

Na Akadenij i Szt. I ł . w Krakowie : 
i . G imath Władysław. 

Landau Karo l . 
Łobodziński Karo l . 
Macura Rudolf. 
Mal ik Jan. 
Meyer Stefan. 
Nowakowski Tadeusz. 
Stępkowski Stefan 

Na politechnice lwowskiej : 
(). Bogucki Władysław. 

K) . Burgie lski Tadeusz. 

2. 
3. 
4-
5. 
(i . 

7-
,x. 

N O W I A R C H I T E K C I . 
11. Jankowsk i Tadeusz. 2<S. 
12. Koczur Maksymi l jan. 29. 
13. Kokesz Franciszek. 
14. K ryk i ew i c z Marjan. 
15. L i l i enthal Izrael. 36. 
16. Meissner Adolf. 3 l . 
17. Mokrzyck i Antoni . 32. 
iŚ. N oskie wicz Tadeusz. 33. 
19. Olański Djonizy. 34. 
20. P irgo Adam. 35. 
21. Rawsk i Wi to ld . 36. 
22. Siemiątkowski J a n . 37. 
23. S tadnick i Wi to ld . 38. 
24. Święcicki Stanisław. 3g. 
25. Strokołowski Wiktor . 40. 
26. Timoft iewicz Lucjan. 41. 
27. U leyski Tadeusz. 42. 

Weiss Kazimierz . 
Z io lowsk i Stanisław. 

politechnice warszawskiej : 
Biernacki Kaz imierz . 
Czapl ick i Stanisław. 
Dobrzyńska J a d w i g a . 
Gelbard Jerzy. 
Hinz Jan . 
Ka l inowsk i Kazimierz . 
Moszyński Roman. 
Kowa lsk i Romuald. 
Rudolf Stefan. 
Sygietyński Maksy mi l ja 11. 
Syrkus Szymon. 
Taras in Zygmunt. 
Żakowski Ju l jan . 

W Y N I K I K O N K U R S Ó W . 
I. N a p r z e i s t o c z e n i e p l a c u W o l n o ś c i 

w P o z n a n i u i na p r o j e k t y w n ę t r z . 
Jury na konkurs na przeistoczenie Placu Wol ­

ności przyznała I nagrodę pracy architekta Sa­
wickiego z Województwa, drugą pracy inż. Ka­
puścińskiego z Poznania, trzecią pracy architekta 
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Michałowskiego z Poznania. Poza tern polecono 
zakupić prace inż. Putermana z Poznania i rzeź­
biarza Rożka z Poznania. 

Jury na konkurs na projekty wnętrz przyznała 
dwie pierwsze nagrody pracom p. Kdmunda Wc-
cławskiego z Poznania za projekty na pokój sy­

pialny i na pokój jadalny, trzy drugie nagrody 
pracom p. Zeylanda z Poznania. 

II. Na konkursie red. »The Chicago Tribune« 
wyróżniono pracę Li lpopa i Jankowskiego z War­
szawy — pierwszą zdobyli dwaj amerykanie, 
drugą l inlandczyk. 

O B J A Ś N I E N I A R Y C I N . 
K O Ś C I Ó Ł N . M A R . I I P A N N Y ZWYCIĘZKIEJ. 
Kościół l e n fundowany został przez króla Włady­

sława Jagiełłę, d l a uc z c z en i a p o g r o m u Krzyżaków p o d 
Grunwaldem i Tahenbergiem. Odsyłając jeńców k r z y ­
żackich do L u b l i n a d l a o sadzen i a i ch na z a n i k u , król 
rozkazał wznieść poza ówczesnemi murami m i e j s k i e i n i . 
w m i e j s cu , gdz i e w t3g6 r. zbudowana była k a p l i c a pod 
w e z w a n i e m N . M . P a n n y i św. B a r b a r y , świątynię M a t k i 
Boskiej Zwyciężkiei »de Triurnpho«. W 1426 r. ukoń­
czono budowę kościoła i łączących się z n i m z a b u d o ­
wań k l a s z t o r n y c h i o sadzono tu z a k o n n i c e św. B r y g i d y , 
księżniczki s zwedzk i e j (13o 1 - l3/3) , d l a której cześć 
w owe j epoce p i e rwsze j połowy X V s tu l e c i a , o g r o m n i e 
była rozpowszechnioną: k l a s z t o r Z g r o m a d z e n i a św. B r y ­
g i d y w Lublinie, należy d o n a j d a w n i e j s z y c h tej reguły 
w Po l s c e . B r y g i d k i p r zy k lasz to r ze s w o i m u t r z y m y ­
wały szkołę żeńską, która z c zasem, w miarę zwiększe­
n ia się funduszów k l a s z t o r n y c h , staje się pierwszorzę­
d n y m zakładem n a u k o w y m . 

P o o s a d z e n i u w L u b l i n i e w początku os i emnas t ego 
s tu l e c i a z a k o n u W i z y t e k , zajmujących się również kształ­
c e n i e m dziewcząt, wywiązuje się m i e d z y r em i d w o m a 
z a k o n a m i g o r l i w a r y w a l i z a c j a . 

Te j wa l c e o p i e rwsze mie jsce k o n i e c kładzie kassa -
c j a z a k o n u B r y g i d e k w 1819 r., p o z o s t a w i e n i e z a k o n n i c 
w k lasz to r ze d o w y m a r c i a i p r z en i e s i en i e w r. t838 za ­
k o n u W i z y t e k z własnego k l a s z t o r u do B r y g i d e k , które 
tu da le j prowadzą swój zakład n a u k o w y aż d o r. 1804, 
w którym majątki i z a b u d o w a n i a k l a s z t o rne przeszły w rę­
ce rządu, a W i z y t k i pozostały j eszcze przez czas p e w i e n 
w L u b l i n i e , p o c z em przen i es i one zostały d o W a r s z a w y . 

Kościół z a s k l e p i o n y jest s k l e p i e n i e m g w i a z d z i s t e m : 
p o n a d s k l e p i e n i e m p o d wiązaniem d a c h o w e m na j edne j 
ścianie dochowały się szczątki malowidła z X V w i e k u 
przedstawiające j a k o b y pochód t r y u m f a l n y (może w zwią 
z k u z o d n i e s i o n e m zwyc ięs twem) ; na przedz ie postać 
królowej (może J a d w i g i ) za nią r y c e r s two . M. A. R. 

* * 
W tekście p o d a j e m y d w a w i d o k i dające wyobrażę 

n ie o a r c h i t e k t u r z e śródmieścia i przedmieść L u b l i n a , 
j e d n e g o z klejnotów naszej K o r o n y , pełnego zabytków 
związanych ściśle z najpiękniejszemi k a r t a m i naszej p r ze ­
szłości, g odnego zaiste p i e l g r z y m e k , zwłaszcza naszej 
architektonicznej młodzieży. Dodać w y p a d a , że m ia s t o to 
m a swoją odrębną wesołego, słonecznego c h a r a k t e r u 
patynę z silną przymieszką sz lache tnego kołom różo­
wego , pochodzącego oczywiście z m o d y kiedyś tu p a ­
nującej użycia b a r w y przypominającej tę, która p o k r y ­
w a ws zy s tk i e p r a w i e b u d y n k i B o l o n j i * ) . 

C E N T R A L N E A R C H I W U M P A Ń S T W O W I - : 
W W A R S Z A W I E . 

P r o g r a m przewidywał 4 g r u p y zabudowań a r c h i w a l ­
n y c h : 

A . Ze względu na konieczną oszczędność p r z e w i ­
d z i a n o 8 — 9 k o n d y g n a c j i po 2'20 111 w y s . nie licząc p o d - ' 

•) Z nowszych budowli gmach politechniki lwowskiej wy­
kazuje użycie podobnej barwy, 

dasza i p o d z i e m i . Odsunięcie składów od u l i c \ , d o b r e 
oświetlenie, d o g o d n y dostęp d o aktów. Zabe zp i e c z en i e od 
w i l g o c i ; p o m i e s z c z e n i a spec ja lne w p o d z i e m i a c h zabez­
p i eczone od pocisków w o j e n n y c h . Możność częściowego 
w y k o n a n i a o raz powiększenia w przyszłości. A . składa 
się z 1) oddziału aktów i dokumentów, długość półek 
obecn i e 90.000 m b., za lat 5 j eszcze 3o.ooo, za lat 20 
j eszcze 60.000, ogółem 180 tys . m b. półek; 2) oddziału 
m a p i planów 4"0 m b. półek. 

B . Wysokość 4'00 i n w Św.; części składowe: t) M a ­
gazyn b ib l j o t e c zny na (io.ooo t omów ; 2) M a g a z y n gazet, 
dzienników, druków, p u b l i k a c j i i t. p. = 5oo 111 b. pó­
łek: 3) P r a c o w n i a t e c h n i c z n a (zdjęcia fotogr. , i n t r o l i g a -
t o r n i a , p r a c o w n i a c h e m . do k o n s e r w o w a n i a papierów, 
p r a c o w n i a s f r ag i s t y c zna i o d l e w n i a do r e p r o d u k c j i p i e ­
częci, d w a poko j e z apasowe ) . 4) W y s t a w a a r c h i w a l n o -
h i s t o r y c z n a . 5) S a l a p u b l i c z n a d o p r a c y d l a 5o osób, 
2 p r a c o w n i e p u b l . na 8 osób każda, t p r a c o w n i a d l a 
studjów p o u f n y c h rządowych. 6) B i u r a a d m i n i s t r a c y j n e : 
a) 6 p o k o j i d l a 2 k a n c e l a r j i , 2 poko j e d l a m a s z y n , b) g a ­
b ine t szefa archiwów i pokój s ek r e t a r za d y r e k t o r j a l -
nego, p o c z e k a l n i e , c) 6 gabinetów d l a kierowników, d) l i i 
p o k o j i d l a s ta rs zych urzędników, e) 2 sa le d l a młod­
szego p e r s o n a l u urzędniczego, f) 2 p o k o j e d l a woźnych 
i p o c z e k a l n i a , g) 2 p oko j e zabezp . o d o g n i a d l a r eper -
torjów (kata logów) , h) s za tn i a i p r z eds i onek ogólny, po ­
kój d l a s z w a j c a r a . 

C . M i e s z k a n i e szefa archiwów R P., s ek r e t a r za dv -
r ek t o r j a lnego , 2 m i e s z k a n i a d l a urzędników średnich, 
1 m i e s z k a n i e kance l i s t y , 8 mieszkań woźnych i pe rso ­
n a l u t e chn i c znego , m i e s z k a n i a stróżów. 

I). Caraż na 2 a u t o m o b i l e c iężarowe. Kotłownia, 
węgiel , d r z e w o . Skład skrzyń i przyborów g o s p o d a r ­
c z y ch , p r a c o w n i a d o n a p r a w , s t u d n i a i z b i o r n i k w o d y . 

Sędziowie z r a m i e n i a D . R . P . Trzciński G u s t a w 
i S z a n i o r Tadeus z , z r a m i e n i a Z a r z . A rch iwów P a c z ­
k o w s k i Józef i Łopaciński W i n c e n t y , z r a m i e n i a K . A . 
L o e w e K a z i m i e r z i Wójc icki Z y g m . Nadesłano 20 p r a c . 
D w i e n a g r o d y : 1. C z . P r z y b y l s k i . II. A . K o w a l s k i — w y ­
różniono p race N r 5, 6. i 3 i 19. 

D O M A R T Y S T Y M A L A R Z A . 

N a s t o k u wzgórza S i k o r n i k a , p o d K o p c e n i Kościuszki, 
p r zy u l i c y L a s o t a , w y b u d o w a n o pracownię malarską w r a z 
z m i e s z k a n i e m . Z p o w o d u znacznego s p a d k u t e r enu p o d ­
m u r o w a n i e d o m u całego obe jmu j e wysokość p r a w i e pię­
t r a , co pozsyoliło na pomies zc zen i e l a m k u c h n i , p o k o i k u 
służącej, łazienki i k o m o r y o g r z e w a n i a c en t r a lnego w r a z 
ze składem Węgl i i piwnicą. N a piętrze wyższym: duża 
p r a c o w n i a m a l a r s k a ( 7 0 X 9 0 0 ) k l a t k i s c h o d o w e o ra z 
3 poko j e m i e s z k a l n e . O b o k p r a c o w n i ; wejście, szatn ie 
m o d e l i . P r a c o w n i a m a światło w stronę północną, w pię­
t e r k u p r a c o w n i a m a l a r s k a m n i e j s z a z górnym światłem 
o raz 2 p oko j e gościnne. D o m w y b u d o w a n o w do lne j czę­
ści z k a m i e n i a łamanego, w górnej części z cegły po zo ­
s taw ione j bez w y p r a w y , d a c h y p o k r y t e dachówką, ogród 
na s t o k u r o z w i j a się prześlicznie. D o m rozpoczęty w m a r c u 
1921 r o k u ukończony we wrześniu. K o s z t a około (i m i -
I jonów m a r e k . P r o j e k t y i w y k o n a n i e "Spójni b u d o w l a -
ne j « : Stryjeński, Mączvński i K o r n w K r a k o w i e . 

N a c z e l n y r e d a k t o r : W Ł A D Y S Ł A W E K I E L S K 1 

K o m i t e t y r e d a k c y j n e : w K r a k o w i e : W . K R Z Y Ż A N O W S K I , E. M A C Z Y Ń S K I , T . S T R Y J K Ń S K l , A . S Z Y S Z K O -
B O H U S Z i L. W O . I T Y C Z K O : yve L w o w i e : I B A C I E Ń S K I , Z . H A R L A N D , W . M I N K I E W I C Z , M . O S I Ń S K I 

i T . W R Ó B E L ; w W a r s z a w i e : J . B E I L L i A . D I C K S T E I N . 

K l i s z e wykonały l i r m y : S. W e l a n y k i "Świat łoc ień" Zakłady gra f i c zne w K r a k o w i e o ra z Zakłady B. W i e r z b i c k i e g o 

Wydawca i redaktor: Władysław 1'kirlski. W Krakowie w Drukarni Uniwersytetu .lagirllonskiego pod zarządem .1. Pilipowskiego. 
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